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  PROLOG


  Sta­vros Xe­na­kis do­rzu­cił do puli kil­ka że­to­nów. Ra­zem z trój­ką przy­ja­ciół, Se­ba­stie­nem, An­to­niem i Ale­jan­drem, świę­to­wał swój triumf po peł­nym emo­cji wy­zwa­niu. Męż­czyź­ni są­czy­li pięć­dzie­się­cio­let­nie­go Ma­cal­la­na i roz­gry­wa­li par­tię po­ke­ra, wciąż czu­jąc bu­zu­ją­cą w ży­łach ad­re­na­li­nę.


  Lu­bił ich to­wa­rzy­stwo, a i w kar­tach nie szło mu naj­go­rzej. Dla­cze­go w ta­kim ra­zie aż się trząsł z roz­draż­nie­nia?


  Po­wró­cił my­śla­mi do po­ran­ne­go spe­ed­fly­in­gu, kie­dy to zje­chał pro­sto w dół po stro­mym zbo­czu, by prze­le­cieć na spa­do­chro­nie nad li­czą­cą ty­siąc stóp prze­pa­ścią. Ni­g­dy wcze­śniej nie pod­jął się rów­nie bra­wu­ro­we­go wy­czy­nu. Ale choć uda­ło mu się roz­pro­szyć na kil­ka go­dzin, nie po­zbył się drę­czą­cej go fru­stra­cji.


  Se­ba­stien ob­ser­wo­wał go uważ­nie z na­prze­ciw­ka, pró­bu­jąc od­gad­nąć, czy ble­fu­je.


  – Jak się mie­wa two­ja żona? – za­py­tał Sta­vros, głów­nie po to, by od­wró­cić jego uwa­gę.


  – Le­piej niż ty. Coś taki po­nu­ry?


  Sta­vros skrzy­wił się.


  – Cią­gle prze­gry­wam – przy­znał. – Poza tym dzia­dek zno­wu gro­zi, że mnie wy­dzie­dzi­czy, je­śli wkrót­ce się nie oże­nię. Po­słał­bym go do dia­bła, ale…


  – Mu­sisz pa­mię­tać o mat­ce i sio­strach – do­koń­czył Ale­jan­dro.


  – Do­kład­nie. – Wszy­scy trzej zna­li jego sy­tu­ację. Sta­vros mu­siał tań­czyć tak, jak za­gra mu dzia­dek, by nie ścią­gnąć jego gnie­wu na całą ro­dzi­nę. A ostat­nio naj­bar­dziej za­le­ża­ło mu na tym, by jego wnuk ustat­ko­wał się i spło­dził dzie­dzi­ca.


  Sta­vros nie miał ocho­ty ani na jed­no, ani na dru­gie, dla­te­go żyli w cią­głym kon­flik­cie. Zwy­kle uda­wa­ło mu się w ten czy inny spo­sób wy­wi­nąć od speł­nia­nia nie­wy­god­nych po­le­ceń, ale tym ra­zem nie wi­dział in­ne­go spo­sos­bu, żeby za­do­wo­lić se­nio­ra rodu. Gry­zło go to bez prze­rwy, zwłasz­cza że jego dzia­dek na­dal rzą­dził ro­dzin­ną fir­mą, mię­dzy­na­ro­do­wym kon­cer­nem far­ma­ceu­tycz­nym.


  Może i Sta­vros był nie­po­kor­ny, ale jego awan­tur­ni­cza prze­bo­jo­wość po­zwo­li­ła Dýna­mi od­nieść suk­ces. Był bar­dziej niż go­to­wy, by prze­jąć ster. Żona i dzie­ci przy­spo­rzy­ły­by mu tyl­ko nie­po­trzeb­nych pro­ble­mów, ale we­dług jego dziad­ka sta­no­wi­ły­by do­wód doj­rza­ło­ści i od­po­wie­dzial­no­ści.


  Sta­vros nie wie­dział, skąd po­mysł, że bra­ku­je mu któ­rej­kol­wiek z tych cech. Do­ło­żył jesz­cze kil­ka że­to­nów, pod­no­sząc staw­kę do stu ty­się­cy, choć nie miał naj­lep­sze­go roz­da­nia. Szyb­ko je stra­cił.


  – Nie ma­cie cza­sem wra­że­nia, że spę­dza­my za dużo cza­su na li­cze­niu pie­nię­dzy i przej­mo­wa­niu się bła­host­ka­mi, za­nie­dbu­jąc dużo waż­niej­sze spra­wy? – za­py­tał po kil­ku mi­nu­tach Se­ba­stien.


  – Mia­łeś ra­cję – rzu­cił An­to­nio do Ale­jan­dra, po­py­cha­jąc w jego stro­nę kup­kę że­to­nów. Sta­vros zro­bił to samo. – Czte­ry drin­ki i już fi­lo­zo­fu­je.


  Se­ba­stien po­pa­trzył na nich z dez­apro­ba­tą.


  – Sta­wia­łem na trzy. – Sta­vros wzru­szył ra­mio­na­mi, nie­zmie­sza­ny. – Jak wi­dać, mam dzi­siaj złą pas­sę.


  – Mó­wię po­waż­nie. – Se­ba­stien jako je­dy­ny z nich sam do­ro­bił się for­tu­ny. Star­szy i bar­dziej do­świad­czo­ny, nie bał się wy­ra­zić swo­je­go zda­nia i rzad­ko my­lił się w osą­dach. Przy­ja­cie­le ce­ni­li jego rady, ale przy kie­lisz­ku zda­rza­ło mu się fi­lo­zo­fo­wać. – Dla nas to tyl­ko cy­fry na ekra­nie. Co za róż­ni­ca, ile ich mamy? Nie moż­na ku­pić szczę­ścia za pie­nią­dze.


  – Moż­na ku­pić pew­ne sub­sty­tu­ty- za­opo­no­wał An­to­nio.


  – Ta­kie jak two­je sa­mo­cho­dy? – Se­ba­stien od­wró­cił się do Ale­jan­dra. – Albo two­ja pry­wat­na wy­spa? A ty, na­wet nie pły­wasz na tym jach­cie, któ­rym tak się chwa­li­łeś – rzu­cił do Sta­vro­sa. – Ku­pu­je­my dro­gie za­baw­ki, ry­zy­ku­je­my ży­cie dla za­ba­wy, ale czy to spra­wia, że ono sta­je się bo­gat­sze? Peł­niej­sze?


  – Co su­ge­ru­jesz? – za­py­tał Ale­jan­dro, od­rzu­ca­jąc kar­tę i wy­cią­ga­jąc rękę po na­stęp­ną. – Mamy pójść do klasz­to­ru? Po­znać sens ży­cia? Wy­rzec się dóbr do­cze­snych, by od­na­leźć czy­stość du­cha?


  Se­ba­stien par­sk­nął z iry­ta­cją.


  – Wy trzej nie wy­trzy­ma­li­by­ście dwóch ty­go­dni bez swo­jej for­tu­ny. Ży­je­cie w zło­tej klat­ce, nie wie­dząc, jak wy­glą­da praw­dzi­we ży­cie.


  – A ty? – od­parł Sta­vros, od­rzu­ca­jąc trzy kar­ty. – Spró­buj nam tyl­ko wmó­wić, że wró­cił­byś chęt­nie do cza­sów, kie­dy by­łeś bez gro­sza przy du­szy.


  – Sko­ro już o tym mó­wi­my, roz­wa­ża­łem ostat­nio od­da­nie po­ło­wy mo­jej for­tu­ny, by ufun­do­wać ogól­no­świa­to­wą or­ga­ni­za­cję ra­tow­ni­czą. Nie każ­dy ma przy­ja­ciół, któ­rzy wy­ko­pią go spod la­wi­ny go­ły­mi rę­ka­mi. – Se­ba­stien uśmiech­nął się, ale ża­den nie od­wza­jem­nił jego uśmie­chu.


  W ze­szłym roku Se­ba­stien pra­wie zgi­nął pod­czas jed­ne­go z ich wy­zwań. Sta­vros wciąż mie­wał o tym kosz­ma­ry. To bez zna­cze­nia, że od­mro­ził so­bie pal­ce; zro­bił­by wszyst­ko, żeby ura­to­wać Se­ba­stie­na. Nie zniósł­by śmier­ci bli­skiej oso­by po raz dru­gi. Na samą myśl o tym zro­bi­ło mu się nie­do­brze.


  – Mó­wisz po­waż­nie? – za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem Ale­jan­dro. – Ile to bę­dzie, pięć mi­liar­dów do­la­rów?


  – I tak nie za­bio­rę ich do gro­bu. – Se­ba­stien non­sza­lanc­ko wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ale przy­znam, że wciąż mam wąt­pli­wo­ści. Po­wiem wam coś. – Po­chy­lił się do przo­du z bły­skiem w oku, jak za­wsze wte­dy, kie­dy pro­po­no­wał nowe, sza­lo­ne wy­zwa­nie. – Zro­bię to, je­śli każ­dy z was wy­trzy­ma dwa ty­go­dnie bez kar­ty kre­dy­to­wej.


  – Za­czy­na­jąc od kie­dy? Każ­dy z nas ma swo­je obo­wiąz­ki – przy­po­mniał mu Ale­jan­dro.


  – Masz ra­cję. A za­tem wróć­cie do domu, upo­rząd­kuj­cie swo­je spra­wy i cze­kaj­cie na moją wia­do­mość. Przed wami dwa ty­go­dnie w praw­dzi­wym świe­cie.


  – Na­praw­dę za­mie­rzasz po­sta­wić po­ło­wę swo­jej for­tu­ny na tak pro­ste wy­zwa­nie? – za­py­tał Ale­jan­dro.


  – Je­śli ty po­sta­wisz wy­spę. Co po­wie­cie na wa­sze ulu­bio­ne za­baw­ki? – Po­wiódł wzro­kiem po swo­ich kom­pa­nach.


  Wszy­scy trzej par­sk­nę­li non­sza­lanc­ko.


  – Ła­twi­zna – stwier­dził Sta­vros. – Wcho­dzę w to.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nie­zna­jo­ma ko­bie­ta dry­fo­wa­ła w ba­se­nie na ogrom­nej dmu­cha­nej musz­li. Mia­ła na so­bie jed­no­czę­ścio­wy strój ką­pie­lo­wy, któ­re­go ró­żo­wo-zie­lo­ny geo­me­trycz­ny wzór kon­tra­sto­wał ze smu­kły­mi opa­lo­ny­mi koń­czy­na­mi. Jej dłu­gie czar­ne wło­sy opa­da­ły do wody. Była po­grą­żo­na w spo­koj­nym śnie.


  Wi­dząc, jak ko­stium opi­na jej zgrab­ną syl­wet­kę, Sta­vros po­czuł ro­sną­ce po­żą­da­nie. Wy­obra­ził so­bie, jak pod­pły­wa do niej, bie­rze ją w ra­mio­na ni­czym grec­ki bóg po­ry­wa­ją­cy nim­fę, a na­stęp­nie ko­cha się z nią na wi­kli­no­wej le­żan­ce za wod­ną kur­ty­ną na prze­ciw­le­głym koń­cu ba­se­nu.


  Być może pra­ca czy­ści­cie­la ba­se­nów nie była jed­nak taka zła, jak się wy­da­wa­ło.


  Ostat­niej nocy stał na środ­ku ma­lut­kiej, za­tę­chłej ka­wa­ler­ki, szcze­rze prze­kli­na­jąc Se­ba­stie­na. Nowe wy­zwa­nie wła­śnie się za­czę­ło, a jego no­wym do­mem mia­ło być miesz­ka­nie nad ta­nią ka­fej­ką. Za­pach był nie do znie­sie­nia. Nie po­tra­fił stwier­dzić, co jest gor­sze: otwar­te czy za­mknię­te okna. Póki co otwo­rzył je, a na­stęp­nie przej­rzał swój ba­gaż, łącz­nie z pocz­tów­ką od An­to­nia sprzed dwóch ty­go­dni.


  Praw­dę mó­wiąc, po­dej­rze­wał coś ta­kie­go. Bio­rąc pod uwa­gę, że An­to­nio zo­stał wy­sła­ny do Me­dio­la­nu, sam spo­dzie­wał się wy­ciecz­ki do Gre­cji. Ale i tak nie był przy­go­to­wa­ny na to, co cze­ka­ło go na miej­scu. Nie ob­cho­dzi­ło go, czy za­cho­wa swój jacht. Ze­sko­czył z tylu kli­fów, wy­sko­czył z tylu sa­mo­lo­tów, że nie po­wi­nien się za­wa­hać przed zej­ściem z po­kła­du pro­mu na wy­spę swo­je­go dzie­ciń­stwa.


  Ale tak się sta­ło. I po­czuł się jak tchórz.


  Zmu­sił się, żeby opu­ścić prom i udać się w dro­gę do miesz­ka­nia, gdzie od­krył, że po­dob­nie jak An­to­nio otrzy­mał pre­hi­sto­rycz­ną ko­mór­kę i dwie­ście euro. Kie­szon­ko­we. Ale pod­czas gdy An­to­nio do­stał ro­bo­czy kom­bi­ne­zon, on za­stał w sza­fie krót­kie spoden­ki.


  Mie­li wy­trzy­mać dwa ty­go­dnie bez pie­nię­dzy i re­pu­ta­cji, ale naj­wi­docz­niej god­ność oso­bi­stą też mu­siał zo­sta­wić przy drzwiach. Całe szczę­ście, że nie do­stał mę­skich strin­gów, tak po­pu­lar­nych na eu­ro­pej­skich pla­żach. I bez tego jego strój był prze­ra­ża­ją­co ki­czo­wa­ty: szor­ty w bia­ło-żół­te pa­ski i we­so­ły żół­ty T-shirt. Z ła­two­ścią prze­czy­tał wid­nie­ją­ce na nim grec­kie logo fir­my i na­tych­miast po­czuł się ura­żo­ny. „Ob­słu­ga Ba­se­nów Zan­te”. Czyż­by miał pra­co­wać jako czy­ści­ciel ba­se­nów?


  W jego te­le­fo­nie były za­pi­sa­ne tyl­ko trzy nu­me­ry: Se­ba­stie­na, An­to­nia i Ale­jan­dra. Wy­słał do An­to­nia zdję­cie swo­je­go wy­po­sa­że­nia z pod­pi­sem „Se­rio?”.


  „Je­śli bę­dzie po­dob­nie jak u mnie, cze­ka cię wię­cej nie­spo­dzia­nek”, brzmia­ła na­tych­mia­sto­wa od­po­wiedź.


  An­to­nio od­krył, że ma syna. Ale czym Se­ba­stien miał­by za­sko­czyć Sta­vro­sa?


  Chy­ba tyl­ko za spra­wą cudu mo­gło­by żyć tu­taj jego dziec­ko. Wy­je­chał w wie­ku dwu­na­stu lat i do tego cza­su raz tyl­ko ca­ło­wał się z dziew­czy­ną. Pierw­szy raz prze­żył do­pie­ro trzy lata póź­niej z ko­le­żan­ką ze szko­ły, któ­ra lu­bi­ła czer­wo­ną szmin­kę i czar­ny ey­eli­ner, a tak­że mło­dych chłop­ców chęt­nych na­uczyć się, jak naj­le­piej za­do­wo­lić ko­bie­tę.


  Ma­jąc szes­na­ście lat, po­de­rwał se­kre­tar­kę swo­je­go dziad­ka. Nie był z tego dum­ny, ale też spe­cjal­nie tego nie ża­ło­wał. W tam­tych cza­sach seks był jed­ną z nie­wie­lu rze­czy, ja­kie po­tra­fi­ły go uszczę­śli­wić.


  Seks z tą ko­bie­tą z pew­no­ścią po­pra­wił­by mu dzień. Albo naj­bliż­sze dwa ty­go­dnie. Po­czuł dreszcz nie­po­ko­ju. W tym wy­zwa­niu nie cho­dzi­ło tyl­ko o uda­wa­nie prze­cięt­ne­go zja­da­cza chle­ba. Se­ba­stien zo­sta­wił mu li­ścik:


  „Być może pa­mię­tasz na­szą roz­mo­wę w ze­szłym roku, kie­dy przy­sze­dłeś mnie od­wie­dzić w szpi­ta­lu po la­wi­nie. Po­wie­dzia­łeś mi wte­dy, że to śmierć ojca dała ci siłę, by oca­lić mi ży­cie. Mó­wi­łeś też kie­dyś, że nie­na­wi­dzisz swo­je­go dziad­ka za to, że za­brał cię do No­we­go Jor­ku i zmu­sił do uży­wa­nia ame­ry­kań­skie­go na­zwi­ska. Są­dzę, że tak na­praw­dę cho­dzi­ło ci o to, że nie czu­jesz się god­ny by­cia jego dzie­dzi­cem. Po­zwo­li­łem so­bie speł­nić two­je ży­cze­nie. Przez na­stęp­ne dwa ty­go­dnie Ste­ve Mi­cha­els nie ist­nie­je. Je­steś Sta­vro­sem Xe­na­ki­sem i pra­cu­jesz dla Ob­słu­gi Ba­se­nów Zan­te. Masz sta­wić się w pra­cy ju­tro o szó­stej rano, trzy domy stąd. An­to­nio wy­trzy­mał dwa ty­go­dnie bez żad­nej wpad­ki, więc prze­ka­za­łem pierw­szy mi­liard na fun­dusz. Zrób to samo, Sta­vros. Może oca­lisz ko­muś ży­cie? I wy­ko­rzy­staj ten czas, żeby po­go­dzić się ze swo­ją prze­szło­ścią. Se­ba­stien”.


  Do póź­na w nocy Sta­vros za­sta­na­wiał się, jak wy­wi­nąć się od po­wie­rzo­ne­go mu za­da­nia. Prze­wra­cał się z boku na bok na twar­dym ma­te­ra­cu, prze­kli­na­jąc nie­zno­śny upał. Osta­tecz­nie ho­nor na­ka­zał mu za­ak­cep­to­wać swój los i, wy­czer­pa­ny, za­snął.


  Wcze­śnie rano obu­dził go pro­mień słoń­ca, pa­da­ją­cy mu pro­sto na twarz. Roz­kle­ko­ta­ne cię­ża­rów­ki prze­jeż­dża­ły pod oknem, skrzy­piąc prze­raź­li­wie. Zde­gu­sto­wa­ny Sta­vros zjadł mi­skę płat­ków z mle­kiem, ku­pił kawę i po­szedł do pra­cy. Jego szef, Ion­nes, dał mu tecz­kę z mapą i opi­sem zle­ce­nia. Po­tem wrę­czył mu pęk klu­czy i wska­zał na za­ła­do­wa­ną sprzę­tem cię­ża­rów­kę. Sta­vros do­wie­dział się, że do wie­czo­ra musi wy­ła­do­wać wszyst­ko, bo była wy­po­ży­czo­na tyl­ko na je­den dzień.


  Po­dej­mo­wał wie­le wy­zwań Se­ba­stie­na i jak do­tąd żad­ne go nie za­bi­ło. Mimo to, ja­dąc we­dług mapy przez zna­jo­my kra­jo­braz, czuł ro­sną­cy cię­żar w pier­si. Być może tym ra­zem nie ści­gał się ze śmier­cią, ale po­wrót w ro­dzin­ne stro­ny nie­ubła­ga­nie przy­wo­dził mu na myśl śmierć ojca, co było jesz­cze gor­sze. Stał na pod­jeź­dzie do­bre pięć mi­nut, przy­glą­da­jąc się zmia­nom, ja­kie za­szły w jego ro­dzin­nej wil­li. Była utrzy­ma­na w do­brym sta­nie, choć skrom­na we­dle jego obec­nych stan­dar­dów. Dla jego mat­ki, po­cho­dzą­cej z bied­nej ry­bac­kiej wio­ski, za­miesz­ka­nie w tym domu było speł­nie­niem ma­rzeń. To tu­taj jego oj­ciec od­po­czy­wał, gdy nie był aku­rat w Ame­ry­ce.


  Wil­la nie była nowa. Ku­pi­li ją w sta­nie wy­ma­ga­ją­cym re­mon­tu i to Sta­vros bu­do­wał nowy, ka­mien­ny pod­jazd, pod­czas gdy mat­ka i sio­stry za­sa­dzi­ły wi­ste­rię, któ­rej ró­żo­we kwia­ty kon­tra­sto­wa­ły te­raz z bie­lą ścian. Wspo­mnie­nia były tak wy­raź­ne i bo­le­sne, że Sta­vros miał ocho­tę za­wró­cić. Ale gdzie miał­by wró­cić? Do dziad­ka, któ­ry kry­ty­ko­wał każ­dy jego ruch? Do roli du­ble­ra, bo gwiaz­da, jego oj­ciec, nie po­ja­wi­ła się na pla­nie?


  Po­now­nie prze­kli­na­jąc Se­ba­stie­na, Sta­vros zer­k­nął na zle­ce­nie. Nie miał wy­czy­ścić ba­se­nu, ale na­pra­wić pęk­nię­te ka­fel­ki wo­kół nie­go. Do­stał po­le­ce­nie, by we wszyst­kim słu­chać pani domu. Wes­tchnął z nie­chę­cią. Przez dwa­dzie­ścia lat żył pod dyk­ta­tu­rą dziad­ka, i zno­wu ktoś bę­dzie mu mó­wił, co ma ro­bić.


  Za­dzwo­nił do drzwi, ale nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi. Przez furt­kę wszedł więc do ogro­du i skie­ro­wał się w stro­nę po­dwó­rza, któ­re­go je­den bok otwie­rał się na oce­an. Tam zo­ba­czył swo­ją We­nus. Znów po­to­czył wzro­kiem po jej smu­kłym cie­le. W pierw­szej chwi­li uznał, że jest żoną wła­ści­cie­la, ale nie no­si­ła ob­rącz­ki. W ta­kim ra­zie mu­sia­ła być jego ko­chan­ką. Co za szko­da, że tak pięk­na ko­bie­ta była za­ję­ta.


  Nie, żeby mia­ło mu to prze­szko­dzić w zdo­by­ciu tego, cze­go chciał… Kuc­nął, na­brał w garść wody z ba­se­nu i pry­snął jej na twarz.


  Cal­li na­tych­miast się ock­nę­ła. Za­sko­czo­na, spró­bo­wa­ła usiąść i na­tych­miast stra­ci­ła rów­no­wa­gę; wy­rzu­ci­ła ręce w górę, ale nie zna­la­zła ni­cze­go, cze­go moż­na się chwy­cić, i z gło­śnym plu­skiem wpa­dła do wody.


  Ofe­lia.


  Cal­li od­bi­ła się od dna ba­se­nu, zro­bi­ła kil­ka sil­nych wy­ma­chów ra­mio­na­mi i wy­nu­rzy­ła się na po­wierzch­nię, par­ska­jąc i plu­jąc wodą.


  – Masz prze­chla­pa­ne – wy­dy­sza­ła. – Idź do swo­je­go po­ko­ju…


  Ale to nie Ofe­lia pro­sto­wa­ła się wła­śnie na brze­gu ba­se­nu. Po­tęż­ny mę­czy­zna, wy­so­ki i groź­ny, stał przed nią na tle słoń­ca. Pa­trząc na nie­go, mu­sia­ła zmru­żyć oczy. Żół­ta ko­szul­ka i spoden­ki nie ośmie­sza­ły go ani tro­chę; wręcz prze­ciw­nie, przy­le­ga­ły do jego mu­sku­lar­ne­go cia­ła ni­czym zło­ta zbro­ja, pod­kre­śla­jąc opa­le­ni­znę. Nie wi­dzia­ła jego oczu, ale czu­ła cię­żar jego spoj­rze­nia. Jed­no­cze­śnie od­py­cha­ło ją i przy­cią­ga­ło, i mimo chłod­nej wody na­gle zro­bi­ło jej się bar­dzo go­rą­co. Była za­hip­no­ty­zo­wa­na, nie­zdol­na do naj­mniej­sze­go ru­chu, po­grą­żo­na w sek­su­al­nej fa­scy­na­cji.


  – Pro­wadź – po­le­cił z nutą roz­ba­wie­nia w gło­sie.


  Do sy­pial­ni, oczy­wi­ście. To nie było za­pro­sze­nie, a roz­kaz. Mia­ła wra­że­nie, że mil­czą­co się z niej śmie­je, co spra­wi­ło, że po­czu­ła się bez­bron­na. Nie fi­zycz­nie, ale gdzieś głę­bo­ko w środ­ku. Tam, gdzie jej zła­ma­ne ser­ce le­ża­ło na naj­wyż­szej pół­ce, by nikt nie strą­cił go zno­wu na pod­ło­gę.


  Prze­tar­ła oczy, usi­łu­jąc prze­czy­tać logo na jego pier­si.


  – Nie sły­sza­łam, jak wcho­dzisz.


  – Za­uwa­ży­łem. Póź­no się po­ło­ży­łaś?


  – Tak. – Na­gle ude­rzy­ło ją, że to nie mo­gła być Ofe­lia. Za­snę­ła w ba­se­nie, po­nie­waż wró­ci­ła do domu do­pie­ro nad ra­nem po od­wie­zie­niu Ofe­lii do dziad­ków w Ate­nach.


  Ta­ki­sa nie było w domu. Nie było ni­ko­go poza nią i tym bar­ba­rzyń­skim męż­czy­zną.


  – Wła­śnie wró­ci­łam z po­dró­ży. – Pod­pły­nę­ła do dra­bin­ki. – Gdzie jest Ion­nes?


  – Dał mi zle­ce­nie i po­wie­dział, że mam dwa ty­go­dnie.


  – Tak, za dwa ty­go­dnie bę­dzie­my ro­bić przy­ję­cie. – Wciąż nie­spo­koj­na, wspię­ła się po schod­kach i wy­szła z ba­se­nu. Męż­czy­zna pod­niósł z le­ża­ka jej szla­frok i po­dał go jej jak dżen­tel­men.


  Nie był żad­nym dżen­tel­me­nem. Nie wie­dzia­ła, kim jest, ale mia­ła prze­czu­cie, że jest kimś waż­nym. Nie zwy­kłym ple­be­ju­szem, tak jak ona.


  Wzię­ła szal­frok i przez chwi­lę sza­mo­ta­ła się z nim, usi­łu­jąc wsu­nąć mo­kre ręce w rę­ka­wy. To, że się trzę­sła, wca­le nie po­ma­ga­ło. Dla­cze­go Ofe­lia nie wy­bra­ła cze­goś skrom­niej­sze­go? Kie­dy do­sta­ła go na uro­dzi­ny, uzna­ła, że wy­glą­da w nim bar­dzo ko­bie­co, ale z po­je­dyn­czym za­pię­ciem na ha­ft­kę pro­wo­ko­wał bar­dziej, niż za­kry­wał, od­sła­nia­jąc uda i głę­bo­ki de­kolt. Męż­czy­zna za­uwa­żył to. Cał­ko­wi­cie nie­zmie­sza­ny, otak­so­wał ją spoj­rze­niem od bro­dy do stóp, spra­wia­jąc, że prze­szedł ją dreszcz. Czę­sto była oglą­da­na w ten spo­sób, ale przy­naj­mniej miej­sco­wi wie­dzie­li, że nie jest za­in­te­re­so­wa­na. Co do tu­ry­stów, uda­wa­ła, że nie zna an­giel­skie­go, je­śli chcia­ła ostu­dzić ich awan­se. Tak czy owak, zwy­kle ła­two ra­dzi­ła sobe z za­lot­ni­ka­mi. Jed­nak tym ra­zem było ina­czej. Czu­ła się cał­ko­wi­cie bez­bron­na wo­bec jego mę­skiej cha­ry­zmy. Był wiel­ki i po­tęż­ny, i gdy w koń­cu uj­rza­ła wy­raź­nie jego twarz, nie­mal stra­ci­ła dech. Miał jed­no­dnio­wy za­rost i nie­ucze­sa­ne wło­sy, ale jego wy­so­kie po­licz­ki i ostre czar­ne brwi były czy­stą po­ezją. Biła od nie­go aura wła­dzy. A kie­dy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, w jego czar­nych jak smo­ła oczach zo­ba­czy­ła nie­skry­wa­ną żą­dzę. Aro­ganc­kie prze­ko­na­nie, że ule­gnie jego woli.


  Kie­dy się ode­zwał, jego głos był ni­ski i chra­pli­wy.


  – Roz­ka­zuj mi. Je­stem do two­ich usług.


  Prze­szła ją ko­lej­na fala go­rą­ca. Zro­bi­ła krok do tyłu, co­fa­jąc się przed jego agre­syw­nie sek­su­al­ną aurą, i pra­wie wpa­dła do ba­se­nu. W ostat­niej chwi­li zła­pał ją za ra­mio­na. Ten gest, choć bo­ha­ter­ski, wstrzą­snął nią jesz­cze bar­dziej. Co się z nią dzia­ło? Unio­sła pod­bró­dek i spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


  – Puść mnie.


  Roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie jego orze­cho­wych oczu ochło­dzi­ło się do głę­bo­kie­go ma­ho­niu.


  – Je­śli tego wła­śnie chcesz. – Od­cze­kał mo­ment, po czym pu­ścił jej ra­mio­na i wy­pro­sto­wał się. – Ra­dzę uwa­żać.


  Mia­ła wra­że­nie, że nie cho­dzi mu o śli­ski brzeg ba­se­nu.


  – Nie roz­po­zna­ję two­je­go ak­cen­tu. – Po­sta­no­wi­ła sku­pić się na tym szcze­gó­le, by utrzy­mać go na dy­stans. – Skąd je­steś?


  Jego twarz na­tych­miast przy­bra­ła ide­al­nie neu­tral­ny wy­raz. Kła­mał.


  – Uro­dzi­łem się tu­taj.


  – W Gre­cji czy na tej wy­spie? – Zna­ła więk­szość miesz­kań­ców przy­naj­mniej z wi­dze­nia. – Nie po­zna­ję cię. Jak się na­zy­wasz?


  W jego oczach bły­snę­ło coś, cze­go nie po­tra­fi­ła roz­po­znać. Iry­ta­cja?


  – Sta­vros. Wy­je­cha­łem za gra­ni­cę, kie­dy mia­łem dwa­na­ście lat. Zna­la­złem tu pra­cę wa­ka­cyj­ną.


  Za­uwa­ży­ła, że nie po­dał na­zwi­ska, ale za­raz coś in­ne­go przy­ku­ło jej uwa­gę. Roz­po­zna­ła jego ak­cent.


  – Je­steś Ame­ry­ka­ni­nem.


  Zmro­zi­ło jej krew w ży­łach. Nie. Nie­waż­ne, jaki był przy­stoj­ny. Ni­g­dy wię­cej.


  Sta­vros prych­nął, ura­żo­ny jej po­dej­rze­niem.


  – Je­stem Gre­kiem.


  Wie­dzia­ła, że jest uprze­dzo­na. To na­wet nie było praw­dzi­we uprze­dze­nie; lu­bi­ła prze­cież roz­ma­wiać ze sta­tecz­ny­mi, żo­na­ty­mi ame­ry­kań­ski­mi tu­ry­sta­mi i ame­ry­kań­ski­mi ko­bie­ta­mi. Chcia­ła na­wet po­je­chać do Ame­ry­ki. Kon­kret­nie do No­we­go Jor­ku.


  Nie, je­dy­ny­mi ludź­mi, któ­ry­mi gar­dzi­ła, byli he­te­ro­sek­su­al­ni męż­czyź­ni, któ­rzy uwa­ża­li, że mogą trak­to­wać miej­sco­we ko­bie­ty jak atrak­cje w par­ku roz­ryw­ki. Nie­waż­ne, skąd byli. Zna­ła to z do­świad­cze­nia. Ale tak się zło­ży­ło, że męż­czy­zna, któ­ry zo­sta­wił ją z ni­czym, był Ame­ry­ka­ni­nem, więc tego sto­ją­ce­go te­raz przed nią, pod­świa­do­mie oskar­ży­ła o tę samą zbrod­nię.


  – Je­steś tu­taj, żeby na­pra­wić ba­sen – przy­po­mnia­ła ostro. – Masz tyl­ko dwa ty­go­dnie, więc le­piej bierz się do ro­bo­ty.
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